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Wszyst­kim dzie­ciom


pokrzyw­dzo­nym przez los
  
Podzię­ko­wa­nia


Pisarz potrze­buje wielu przy­ja­ciół. Przy­naj­mniej ten pisarz. Takich,
któ­rzy bez mru­gnię­cia okiem odbiorą tele­fon czy przyjmą wizytę, czę­sto
nie­spo­dzie­waną, i cier­pli­wie odpo­wie­dzą na pyta­nia o to, jak jest, lub
co wolą, albo chęt­nie prze­czy­tają szkic czy stu­dium postaci i wyda­dzą
opi­nię. Oni wie­dzą, o kim mówię, i ser­decz­nie im dzię­kuję. Oczy­wi­ście
jak zawsze jest jesz­cze Joe Cox, który wie wię­cej o pra­wie i biz­ne­sie,
niż ja kie­dy­kol­wiek będę wie­dział, i Mark Flo­wen­baum, praw­dziwy medyk
sądowy. No i Jean Reeds Cook, wspa­niała czy­tel­niczka, która nie pozwala
mi się lenić. Wiel­kie dzięki wam wszyst­kim.
  
Pro­log


Kra­sno­jarsk, Rosja


14 marca 2011, 04.22


Prek Vllasi dotknął pal­cem wska­zu­ją­cym pra­wej ręki bli­zny na gór­nej
war­dze, któ­rej roz­sz­czep zope­ro­wano byle jak, kiedy był nie­mow­lę­ciem.
Wyko­ny­wał ten gest bez­wied­nie i bar­dzo czę­sto, czę­ściej, kiedy się czymś
stre­so­wał. Teraz stał w obskur­nym pokoju na dzie­sią­tym pię­trze
opusz­czo­nego, pamię­ta­ją­cego czasy ZSRR wie­żowca w rosyj­skim mie­ście
Kra­sno­jarsk i zde­ner­wo­wa­nie nara­stało w nim z każdą chwilą.


Jesz­cze raz zer­k­nął na zega­rek, potem popa­trzył na Gen­tiego Haj­di­niego,
który opie­rał się o roz­kła­dany stół i grze­bał sobie scy­zo­ry­kiem pod
paznok­ciem, od czasu do czasu zie­wa­jąc. Ile­kroć widział haczy­ko­waty nos
towa­rzy­sza, zdu­mie­wały go jego pro­ste linie. Pod tym kątem przy­po­mi­nał
bar­dziej ostry koniec topora. Tak, Cze­czeni zja­wią się na bank, Genti
wła­śnie zapew­nił go o tym po raz dzie­siąty. Dobrzy ludzie z ojczy­stej
Alba­nii ręczyli za tę ekipę. Wpraw­dzie czuł jego dotyk, ale i tak
spraw­dził pisto­let Maka­rowa wsa­dzony za pasek z tyłu spodni. Torba Pumy
z pół milio­nem euro leżała na pod­ło­dze. I pie­nią­dze, i broń w głąb Rosji
prze­szmu­glo­wał w cię­ża­rówce peł­nej turec­kich owo­ców Genti. Nic dziw­nego,
że padał z nóg.


Teraz mogli już tylko cze­kać.


Było potwor­nie zimno – słu­pek rtęci spadł poni­żej minus dwu­dzie­stu, a od
zachodu słońca dzie­liło ich pół­to­rej godziny. Niebo na zewnątrz miało
ten sam brudny odcień co budynki i zie­mia. Prek zaczął cho­dzić od ściany
do ściany dużego pomiesz­cze­nia. Był skru­pu­lat­nym czło­wie­kiem: poczy­tał
sobie wcze­śniej o Kra­sno­jar­sku. Sześć­dzie­siąt kilo­me­trów od Jeni­seju
leżał Żele­zno­gorsk, lepiej znany pod dawną radziecką nazwą
Kra­sno­jarsk-26: mia­sto zamknięte, w któ­rym mie­ścił się kom­pleks fabryk
prze­twa­rza­ją­cych Bóg jeden wie jak egzo­tyczne i nie­bez­pieczne mate­riały
do pro­duk­cji Bóg jeden wie jakich środ­ków zagłady. Swego czasu plu­ton do
celów mili­tar­nych wytwa­rzały tu trzy reak­tory jądrowe, ostatni zamknięto
dopiero nie­dawno. Przez lata Rosja­nie wrzu­cali radio­ak­tywne odpady z fabryk nukle­ar­nych pro­sto do rzeki, dopóki nie poszli po rozum do głowy
i nie wywier­cili setek szy­bów, któ­rymi wpom­po­wy­wali śmier­cio­no­śny szlam
pod zie­mię. Prek wie­dział, że natę­że­nie pro­mie­nio­wa­nia odpo­wiada tam stu
Czar­no­by­lom, i to był kolejny powód, dla któ­rego nie mógł się docze­kać,
by opu­ścić to miej­sce.


Do środka weszło cicho dwóch męż­czyzn. Żyla­ści i o suro­wych twa­rzach,
mieli na sobie iden­tyczne czarne płasz­cze.


– Artur? Niko­łaj?


Jeden z nich pod­szedł na odle­głość trzech metrów od Preka.


– Artur to ja. – Wska­zał na swo­jego towa­rzy­sza. – A to jest Niko­łaj.


Prek obej­rzał się na Gen­tiego, który ski­nął głową. Takie dane mu podano:
Artur Zako­jew i Niko­łaj Duda­jew.


– Dużo sobie śpie­wa­cie – rzu­cił Prek po rosyj­sku.


– Trudno sko­ło­wać ten towar – powie­dział Artur. – Ina­czej byście nas nie
potrze­bo­wali. A w ogóle to na co to wam? Pla­nu­je­cie gdzieś jakieś
wiel­kie bum? – Wyszcze­rzył się i Prek się wzdry­gnął. Widy­wał muły z lep­szym uzę­bie­niem.


– Nic wam do tego – uciął. – A w ogóle jaką mamy pew­ność, że towar jest
ory­gi­nalny? Musi być dobry, auten­tyk, nie jakieś stare gówno, które się
ponie­wie­rało po maga­zy­nie.


– Musi­cie nam zaufać. Za to nam pła­ci­cie. Kasa się zga­dza?


Prek kop­nął torbę w kie­runku roz­mówcy. Potem zer­k­nął na Niko­łaja, który
stał z tyłu na prawo od niego. Drugi raz popa­trzył na zega­rek, zauwa­żył
Prek w myślach. Artur zro­bił krok do przodu i kuc­nął z rękoma przed
sobą. Wszy­scy znali zasady: trzy­mać ręce w dole i na widoku. Roz­su­nął
zamek, wycią­gnął plik setek i prze­rzu­cił go kciu­kiem. Niko­łaj po raz
kolejny spraw­dził czas. Cze­kają na kogoś, pomy­ślał Prek. Popa­trzył na
Gen­tiego, który obser­wo­wał liczą­cego pie­nią­dze Cze­czeńca. Cze­kają na
kogoś, kto się spóź­nia.


– Teraz wy musi­cie zaufać nam – powie­dział. Spie­szył się. – Kasa się
zga­dza, więc bie­rzemy towar.


Artur wstał, pod­niósł ręce do góry.


– W porzo, w porzo.


Trzy­ma­jąc prawą rękę wysoko w górze, jak do przy­sięgi, drugą się­gnął do
pra­wej kie­szeni płasz­cza i wycią­gnął mały przed­miot. Prek kiwał się na
pię­tach w przód i tył – sam nie zdą­żyłby zare­ago­wać, ale wie­dział, że
Genti bez pro­blemu w ułamku sekundy strzeli obu Cze­czeń­com w głowę.
Jed­nak to nie był pisto­let, a mała alu­mi­niowa fiolka, długa na osiem
cen­ty­me­trów, sze­roka na dwa i pół. Prek pod­szedł, wziął ją i scho­wał w spodniach. Niko­łaj powie­dział coś, czego Prek nie zro­zu­miał, i Artur
pod­niósł torbę z pie­niędzmi, po czym obaj Cze­czeńcy odwró­cili się i wyszli bez słowa.


– Chodź – rzu­cił Prek po albań­sku.


Kiedy dotarł do drzwi, skrę­cił w lewo, w prze­ciw­nym kie­runku niż ten, z któ­rego przy­szli.


– Wóz stoi tam – powie­dział Genti, ale Prek już biegł w stronę scho­dów
na dru­gim końcu budynku. Sły­szał głosy docho­dzące z dru­giej klatki
scho­do­wej i tupot pod­ku­tych butów na cemen­cie. To wła­śnie na to cze­kali
obaj Cze­czeńcy, i z pew­no­ścią nie była to dele­ga­cja izby han­dlo­wej z podzię­ko­wa­niami dla Albań­czy­ków za udaną trans­ak­cję. Na szczę­ście
rosyj­ska punk­tu­al­ność nie popra­wiła się ani tro­chę od upadku komu­ni­zmu.


Z odbez­pie­czoną bro­nią zbie­gli na łeb na szyję po scho­dach. Prek
zoba­czył radio­wozy i czarne fur­go­netki z pootwie­ra­nymi drzwiami. Skrę­cił
i pobiegł za róg budynku, Genti dep­tał mu po pię­tach. Cze­czeńcy sadzili
przed nimi w kie­runku samo­chodu zapar­ko­wa­nego w rogu oto­czo­nego murem
podwó­rza. Pie­przeni ama­to­rzy, pomy­ślał, momen­tal­nie zwie­trzyw­szy szansę.


Cze­czeńcy wsko­czyli do wozu, Artur wrzu­cił wsteczny, wyco­fał samo­chód i zawró­cił, ale zanim miał czas wrzu­cić jedynkę, Prek i Genti już
sie­dzieli na masce. Każdy strze­lił trzy razy w przed­nią szybę. Kie­rowca
opadł na opar­cie, ale stopa naci­skała gaz i sil­nik wył na luzie.
Otwo­rzyli drzwiczki i wycią­gnęli Cze­czeń­ców z auta. Artur nie żył,
pocisk roz­trza­skał mu głowę. Niko­łaj dostał dwa razy w szyję, spie­niona
krew ucho­dziła mu z żyły razem z życiem. Prek wrzu­cił bieg i ruszył,
szu­ka­jąc innego wyjazdu z osie­dla. Serce mało nie roze­rwało mu żeber i gło­śno zaklął. Sie­dział na odłam­kach szkła i musiał pochy­lić się do
przodu, żeby nie doty­kać głową kawał­ków mózgu roz­bry­zga­nych na zagłówku.


– Co jest, do cho­lery?! – wrza­snął.


– Sprze­dali nas – wyja­śnił Genti. – Tam… – Poka­zał przed sie­bie, na
bie­gnącą obok drogę grun­tową, która odcho­dziła od kom­pleksu
miesz­kal­nego. Wie­dział, że na głów­nej wylo­tówce w pięć minut zostaną
zauwa­żeni w samo­cho­dzie bez przed­niej szyby.


– Ej… – powie­dział Genti, kiedy Prek zwol­nił na wer­te­pach.


Prek popa­trzył na niego i idąc wzro­kiem za jego spoj­rze­niem, prze­niósł
oczy na tylne sie­dze­nie. Leżała tam torba, wpraw­dzie popla­miona krwią,
ale cała i nie­na­ru­szona. Prek wal­nął dło­nią w kie­row­nicę, odwró­cił się
do Gen­tiego i obaj zanie­śli się dłu­gim, gło­śnym śmie­chem.
  
 


 


 


CZĘŚĆ I
  
Roz­dział 1


Cen­trum Medyczne Uni­wer­sy­tetu Colum­bia


Nowy Jork


28 lutego 2011, 7.23


Dwu­na­sto­latka budzi się nagle ze snu. Leży na cien­kim mate­racu na
niskim, wąskim łóżku, a dokoła niej krąży grupka dziew­cząt. Są star­sze –
o cztery, pięć lat – i patrzą na nią z ewi­dent­nie złymi zamia­rami.
Nie­które tłu­mią chi­chot, inne się uśmie­chają, nie z rado­ści, tylko na
myśl o tym, co się sta­nie. Jest noc. W dłu­gim pokoju stoją też inne
pry­cze i dziew­czynka wie, że zaj­mu­jące je kole­żanki nie śpią, ale nie
ruszą się, żeby jej pomóc, bo wie­dzą, czym to grozi.


Spa­ra­li­żo­wana ze stra­chu nie jest w sta­nie zare­ago­wać, kiedy rzuca się
na nią chmara prze­śla­dow­czyń. Ścią­gają ją z łóżka i widzi swoją główną
drę­czy­cielkę z twa­rzą wykrzy­wioną mania­kal­nym gry­ma­sem. Ale wie, że nie
ma sensu wzy­wać pomocy. Roz­lega się odgłos gło­śnego ude­rze­nia. Potem
kolej­nego.


 


Pia Graz­dani, lat dwa­dzie­ścia sześć, obu­dziła się prze­ra­żona, zlana
potem i przez chwilę nie­pewna, gdzie się znaj­duje. Ode­tchnęła z ulgą,
kiedy dotarło do niej, że nic jej nie grozi i jest w swoim pokoju w aka­de­miku Cen­trum Medycz­nego Uni­wer­sy­tetu Colum­bia. Ktoś się dobi­jał do
drzwi.


Wzięła kolejny głę­boki oddech i wysko­czyła z łóżka we fla­ne­lo­wej
piża­mie, trzema susami poko­nała odle­głość do drzwi, odsu­nęła zasuwę i je
otwo­rzyła. Tak jak się spo­dzie­wała, na kory­ta­rzu stał Geo­rge, kolega z czwar­tego roku.


– Pia, wiesz, która godzina? To nie jest dzień, w któ­rym można się
spóź­nić. – Jego ton nie był tak ostry, jak suge­ro­wa­łyby słowa. Przy
swoim metr osiem­dzie­siąt dwa był wyż­szy od Pii o pra­wie dwa­dzie­ścia
cen­ty­me­trów, ale nie wie­dzieć czemu zawsze czuł się w jej obec­no­ści
malutki. Tłu­ma­czył sobie, że to za sprawą jej cha­rak­teru: była silna,
zadziorna, cza­sami wybu­chowa.


Otwo­rzyła sze­rzej drzwi, wpu­ściła go do środka, potem prze­szła
pośpiesz­nie obok niego, ścią­ga­jąc przez głowę górę od piżamy. Gapił się
na jej nagie plecy, ostrą linię łopa­tek, nie­ska­zi­telną oliw­kową skórę.
Sta­nęła przed niską komodą i zaczęła wycią­gać z szu­flad czy­ste ubra­nie.
Zauwa­żyła w lustrze jego spoj­rze­nie.


– Prze­pra­szam, Geo­rge. Nie mogłam usnąć, a gdy w końcu się udało, mia­łam
potworny sen. Idź sam, zła­pię cię jakoś w ciągu dnia.


Co oświad­czyw­szy, Afro­dita Pia Graz­dani sku­piła się na ubie­ra­niu. Kiedy
ścią­gnęła spodnie od piżamy, Geo­rge odwró­cił głowę i prze­niósł wzrok na
okno. Oso­bi­ście wolałby patrzeć na nią, ale się bał. Skon­cen­tro­wał się
więc na spek­ta­ku­lar­nym widoku roz­ta­cza­ją­cym się za szybą, na który
podob­nie jak inni stu­denci medy­cyny rzadko już zwra­cał uwagę.
Gigan­tyczny most Waszyng­tona łączący Man­hat­tan z New Jer­sey był w chwili
obec­nej doku­ment­nie zakor­ko­wany w obie strony, jak zawsze w godzi­nach
szczytu.


– Nie ma sprawy, Pia – powie­dział. – Zacze­kam. – Potem, zasta­na­wia­jąc
się, co by tu jesz­cze rzec, dodał: – Pew­nie jesz­cze nie roz­gry­złaś
obsługi budzika, który ci kupi­łem. Nie mogę zry­wać cię z łóżka co rano,
musisz coś zro­bić z tym zasy­pia­niem. Możesz uży­wać budzika w komórce,
jeśli wolisz.


Urwał, prze­niósł z powro­tem wzrok na pokój i momen­tal­nie wbił go w zie­mię na widok Pii szczot­ku­ją­cej czarne jak smoła włosy. Ogar­nął go
przy­tła­cza­jący smu­tek. Pod­czas tych kilku razy, kiedy się ze sobą
kochali, czte­rech dokład­nie, za każ­dym razem pro­siła, by sobie poszedł,
zanim zasnęła. I zawsze stała wtedy tyłem do niego przy tej samej
komo­dzie i szczot­ko­wała włosy, tak jak teraz. Z cza­sem dotarła do niego
bole­sna świa­do­mość, że ani razu się nie kochali, upra­wiali po pro­stu
seks, rachu-cia­chu, dzięki, mała, tylko w odwrot­nych rolach.


Geo­rge był wyspor­to­wany i przy­stojny na tro­chę ste­reo­ty­pową, gogu­sio­watą
modłę: miał nie­sforną czu­prynę blond wło­sów i szczery uśmiech. W col­lege'u obiło mu się o uszy, że wiele kole­ża­nek uważa go za „nie­złego
towara”. Ni­gdy nie uskar­żał się na brak chęt­nych panie­nek, ale nie
chciał się z nikim wią­zać przed ukoń­cze­niem stu­diów. W kon­se­kwen­cji jego
życie oso­bi­ste w tam­tym okre­sie było pasmem prze­lot­nych przy­gód i jed­no­ra­zo­wych ran­dek z nie­wiel­kim zaan­ga­żo­wa­niem emo­cjo­nal­nym z jego
strony. Zda­rzało mu się wtedy krzyw­dzić dziew­częta, miał tego
świa­do­mość, zwłasz­cza odkąd poja­wiła się Pia, role się odwró­ciły i jemu
przy­pa­dła rola krzyw­dzo­nego, a nie krzyw­dzi­ciela. Wyglą­dało na to, że
jej naprawdę zupeł­nie na nim nie zależy, a to dopro­wa­dzało go do
sza­leń­stwa. Bóg jeden wie, ile już razy powta­rzał sobie, że musi o niej
zapo­mnieć, że to dziew­czyna nie dla niego, ale nie mógł. Od ponad trzech
lat roz­pacz­li­wie pra­gnął stwo­rzyć z nią praw­dziwy zwią­zek, jed­nak nie
miał poję­cia, czego ona chce i dla­czego mu się to nie udaje.


– No chodź, na co cze­kasz? – wark­nęła, kiedy wychy­nęła z maciup­kiej
łazienki, nakła­da­jąc w biegu pomadkę, bar­dziej dla ochrony ust niż ich
ozdoby. Chwy­ciła biały kitel, w jakich cho­dzili stu­denci medy­cyny,
wsu­nęła go i zawie­siła na szyi iden­ty­fi­ka­tor Cen­trum Medycz­nego.
Otwo­rzyła drzwi i trzy­mała je otwarte przed Geo­rge'em znie­cier­pli­wiona,
jakby to ona cze­kała.


Sko­ło­wany emo­cjo­nal­nie Geo­rge otrzą­snął się ze stu­poru i ruszył za Pią.
Musiał zdrowo wycią­gać nogi, żeby dotrzy­mać jej kroku, gdy masze­ro­wała
do windy.


 


Opu­ścili aka­de­mik i skrę­cili w prawo w kie­runku budyn­ków uczelni w Washing­ton Heights na pół­noc­nym Broad­wayu. Nawet tak wcze­śnie rano
dokoła kłę­biły się tłumy ludzi. Leka­rze, stu­denci i pra­cow­nicy ośrod­ków
badaw­czych w kitlach róż­nej dłu­go­ści kro­czyli zde­cy­do­wa­nie Sto
Sześć­dzie­siątą Ósmą Ulicą. Pacjenci i ich bli­scy zacho­wy­wali się mniej
pew­nie, usi­łu­jąc usta­lić, dokąd powinni skie­ro­wać kroki, wyraź­nie
roz­trzę­sieni tym, że w ogóle muszą tu być i co może przy­nieść ten dzień.


Geo­rge pod­niósł koł­nierz kurtki w ochro­nie przed ostrym wia­trem znad
Hud­sonu i łukiem Haven Ave­nue skrę­cił w Sto Sześć­dzie­siątą Ósmą Ulicę.
Następ­nego dnia miał się zacząć marzec, mie­siąc, w któ­rym tem­pe­ra­tura
jed­nego dnia oscy­lo­wała w gra­ni­cach pięt­na­stu, dwu­dzie­stu stopni, a następ­nego z nieba sypał śnieg. W chwili obec­nej było nawet względ­nie
cie­pło, ale prze­ni­kliwy wiatr przy­po­mi­nał, że zima nie powie­działa
jesz­cze ostat­niego słowa.


Kie­ro­wali się z Pią do róż­nych budyn­ków. Czwarty rok medy­cyny skła­dał
się z rota­cyj­nych trzy­dzie­sto­dnio­wych zajęć prak­tycz­nych na róż­nych
spe­cja­li­za­cjach, z któ­rych jedną każdy ze stu­den­tów mógł sobie wybrać
zgod­nie ze swo­imi zain­te­re­so­wa­niami. Pia miała uczest­ni­czyć w bada­niach
nauko­wych, tak jak to robiła na prak­ty­kach na trze­cim roku, a Geo­rge
pra­co­wać na radio­lo­gii. Nie był to przy­pad­kowy wybór. Trzy tygo­dnie
wcze­śniej razem z resztą stu­den­tów z ostat­niego roku poznali wyniki
kon­kursu o rezy­den­turę. Dzięki dosko­na­łym wyni­kom w nauce i opi­nii
wykła­dow­ców oboje zdo­byli miej­sca na oddzia­łach kli­nicz­nych Cen­trum
Medycz­nego Uni­wer­sy­tetu Colum­bia: Pia na inter­nie, a Geo­rge na
radio­lo­gii. Drogą spe­cjal­nego przy­działu Pia miała jed­no­cze­śnie zacząć
stu­dia dok­to­ranc­kie w zakre­sie gene­tyki mole­ku­lar­nej, co pozwo­li­łoby jej
łączyć pracę w labo­ra­to­rium z obo­wiąz­kami rezy­denta.


W Ośrodku Badaw­czym im. Wil­liama Blacka cze­kał na nią sławny gene­tyk
mole­ku­larny, dok­tor Tobias Roth­man, lau­reat Nagrody Nobla i Nagrody
Laskera. Sły­nął nie tylko ze swo­ich doko­nań, ale także nie­umie­jęt­no­ści
współ­pracy z innymi, którą zawdzię­czał cał­ko­wi­temu bra­kowi ogłady
towa­rzy­skiej. Nie tole­ro­wał głup­ców. Po praw­dzie w ogóle mało kogo
tole­ro­wał, może z wyjąt­kiem swo­jego wie­lo­let­niego asy­stenta nauko­wego,
dok­tora Juni­chiego Yama­moto. Z powodu tej ponu­rej repu­ta­cji Roth­mana
Geo­rge z początku bał się o Pię, kiedy zaczy­nała zaję­cia w jego
pra­cowni, ale nie­po­kój ów tro­chę powścią­gała świa­do­mość, że ona sama też
potrafi być nie­zno­śna. Na wła­snej skó­rze nie­raz się prze­ko­nał, że nie da
sobie w kaszę dmu­chać i potrafi zadbać o sie­bie w nie­mal każ­dej
sytu­acji. I rze­czy­wi­ście, ku zasko­cze­niu wszyst­kich, samej Pii nie
wyłą­cza­jąc, bar­dzo szybko się oka­zało, że świet­nie się doga­duje ze
sław­nym i sie­ją­cym postrach naukow­cem. To Roth­man zapro­po­no­wał, by pod
jego okiem robiła dok­torat z gene­tyki. Była pierw­szą osobą, któ­rej
opie­ku­nem nauko­wym zgo­dził się zostać, co wywo­łało lawinę plo­tek.
Pra­cow­nicy Cen­trum snuli naj­dzik­sze domy­sły na temat tego, co łączy
atrak­cyjną stu­dentkę medy­cyny o egzo­tycz­nej uro­dzie i powszech­nie
nie­lu­bia­nego nobli­stę.


– Pia! Pocze­kaj! – zawo­łał Geo­rge.


Jak zwy­kle pochło­nięta sobą Pia wysu­nęła się przed niego w tłu­mie.
Lawi­ru­jąc mię­dzy grup­kami stu­den­tów w bia­łych kitlach, przedarł się do
przodu i zła­pał dziew­czynę tuż przed wej­ściem do budynku. Odcią­gnął ją
na bok. Popa­trzyła na niego wiel­kimi, ciem­nymi oczyma, zasko­czona jego
wido­kiem, choć niby mieli iść razem.


– Uma­wiamy się na lunch? Dziś pierw­szy dzień prak­tyk, więc możemy chyba
jesz­cze liczyć na taryfę ulgową. Od jutra pew­nie będę miał straszny
zapieprz.


– Sama nie wiem, Geo­rge. Roth­man jest… No wiesz, jest…


– Aspo­łecz­nym dup­kiem. Wiem.


– Nie kłóćmy się. Dosko­nale wiem, co sobie wszy­scy myśli­cie, ale wobec
mnie gość jest w porządku. Tyle że nie mam poję­cia, jakie ma wobec mnie
plany na dzi­siaj ani w ogóle na cały mie­siąc. Nie mogę się uma­wiać na
lunch, dopóki tego nie ustalę.


– Mogę ci powie­dzieć, jakie zda­niem więk­szo­ści ludzi ma wobec cie­bie
plany.


– Bła­gam! – wark­nęła. – Nie wał­kujmy tego znowu. W kółko ci powta­rzam,
że ani razu nie pró­bo­wał się do mnie dosta­wiać i ni­gdy nie pozwo­lił
sobie na żaden nie­przy­zwo­ity czy choćby dwu­znaczny tekst pod moim
adre­sem. Ten gość to geniusz, który uważa, że ota­cza go zgraja kre­ty­nów,
i bar­dzo moż­liwe, że ma rację. Jedyne, co go inte­re­suje, to praca
badaw­cza, która, tak się składa, mnie też cie­kawi. Mam szczę­ście, że
jakoś mnie tole­ruje, i nie mogę się już docze­kać tych zajęć. Jeśli będę
miała wolną chwilę, dryndnę do cie­bie na komórkę.


Na uła­mek sekundy Geo­rge'a zalała krew, a razem z nią nie­do­rzeczna
zazdrość o tego kutasa Roth­mana. Wszy­scy nie cier­pieli typa. Wszy­scy z wyjąt­kiem kobiety, w któ­rej Geo­rge się durzył, a która wła­śnie ni mniej,
ni wię­cej tylko kazała mu spły­wać i wyry­wała się na ren­dez-vous z tym
pod­sta­rza­łym sier­ściu­chem, zamiast myśleć, jak by tu się spo­tkać na
lun­chu, być może ostat­nim, jaki mieli szanse zjeść razem przed koń­cem
prak­tyk. Wziął głę­boki oddech, reje­stru­jąc jed­no­cze­śnie jej ewi­dent­nie
pogar­dliwe spoj­rze­nie. Po raz enty zacho­dził w głowę, po kiego licha
uga­nia się za tą dziew­czyną, skoro ona naj­wy­raź­niej z tru­dem tole­ruje
jego towa­rzy­stwo.


Pod­świa­do­mie wie­dział, że nie powi­nien przy­wią­zy­wać takiej wagi do tego,
czy Pia zgo­dzi się łaska­wie umó­wić z nim na lunch, ale było to
sil­niej­sze od niego. To był tylko kolejny epi­zod z dłu­giej listy bar­dzo
wielu innych. Kiedy ostatni raz się kochali, jak lubił myśleć o tym, co
ona nazy­wała „doła­do­wa­niem aku­mu­la­to­rów”, pró­bo­wał jej powie­dzieć, jak
go dotyka jej lek­ce­wa­że­nie. Podob­nie jak teraz, tylko się ziry­to­wała. On
nato­miast, gdy już wyszedł z pokoju, zamiast czuć zado­wo­le­nie i ulgę, że
wresz­cie dał wyraz swoim uczu­ciom, zaczął odcho­dzić od zmy­słów, że na
dobre ją do sie­bie zra­ził. Oka­zało się jed­nak, że nie. Kilka dni póź­niej
dostał od niej nie­spo­dzie­wa­nie e-mail z suge­stią: Może powi­nieneś
zadzwo­nić do She­ili Brown. Niżej figu­ro­wał numer komórki. Wybrał go i odbył jedną z naj­dziw­niej­szych roz­mów tele­fo­nicz­nych w swoim życiu.
Dowie­dział się z niej wię­cej o prze­szło­ści Pii, niż ona sama
kie­dy­kol­wiek mu powie­działa.


– Witam, nazy­wam się Geo­rge Wil­son. Pia Graz­dani pro­siła, żebym się z tobą skon­tak­to­wał.


– Cześć, Geo­rge. Mówiła, że będziesz dzwo­nił. Byłam jej kura­to­rem i tera­peutką przez jakiś czas. Zapew­niła mnie, że mogę z tobą otwar­cie
poroz­ma­wiać.


– Ee, yyy, zgoda. – Kura­tor? Nie to Geo­rge spo­dzie­wał się usły­szeć.


– Nor­mal­nie żaden tera­peuta nie roz­ma­wia z oso­bami postron­nymi o swo­ich
pod­opiecz­nych, ale Pia pro­siła, żebym z tobą pomó­wiła.


Tera­peuta? Zapo­wia­dało się coraz cie­ka­wiej.
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